
Nr. 32 (851) Ł6dt, Sobota, dnia 15 slerpnfa 1931 roku. 
_. 

Proletarjusze 
wszystkich 
krajów ......... -
łączcie !!.\!. 

_Ni_e_ch ..... żU! 
Rząd 

robotniczy -i włościański! 

TYGODNIOWY ORGAN · POLSKIEJ P ARTJI SOCJALISTYCZNEJ . . . 
REDAKCJA OTWARTA od 6-8 w . ... ------------------.----------------------, Warunki prenumeraty: 
Administracja otwarta w dnie po- Redakcja i Administracja: Lódź, Piotrkowska 83. Te1. 100.99 Skrzynka pocztowa 300. 

wsze dnie od 6 pp. do 8 wiecz. 
W niedziele i święta adm. nieczynna. Redaktor przyjmuje w pOlliedziałki i środy od 6-7 w. Rękopisów redakcja nie zwraca. 

w Łodzi bez odn. miesięcznie 1 złoty. 
Z odnoszeniem do domu J .20 " 
Na prowincji z:przes. poczt. 1.50 n Cena 30 IlrOszy. Konto czekowe P.K.O. Nr. 60,398 
Zam-aniCl' miesięcznie 2.25 -

BĘDZIE GORZEJ takie, że żadne państwo uie może być samowv­
starc~alne, że bez cudzej pomocy i najpotężniejsze 
się chwieją, a cóż dopiero my, bez przeszłości i 
- jak wielokrotnie sądzą -- przy tych stosunkach 
bez przyszłości? . 

Te słowa wypowiedziane przez p. Witosa, 
gdy był przy władzy, sprawdzają się z rosnącą po­
tęgą, gdy on' już da.wno z władzą nie ma nic 
wspólnego. Powiadają: cierpimy za ostre grzechy. 
Zapewne, grzeszono dużo i przed majem 1926, ale 
od tego czasu grzeszenie spotęgowało si~ jeszcze 
niezdolnością i wybujałą wiarą w siebie, odpycha­
j~c wszelką pomoc ze strony czynników, które nie 
dały się skusić albo otumanić pozorami siły i wy­
nikającemi ze sprawowania władzy korzyściami. 
Zmarnowano nietylko kapitał zaufania, na którem 
każdy system rządzenia musi się opierać, ale 
zmarnowano i kapitał materjalny, zebrany w dob­
rych czasach; zmarnOwano rezerwy i wprost nie 
chciano wierzyć, że mogą przyjść chude lata. 

Od wiosny 1928, gdy bez żadnych dla kraju 
korzyści przegospodarowano wielką pożyczkę za­
graniczną, zaczęliśmy cofać się wstecz. Konjunktu­
ra węglowa wynikła z angielskiego strajku od ma­
ja do października 1926 ukołysała młodych wówczas 
naszych władców w wierze, że ten płynący do 
Polski strumień złota nigdy się nie skończy. Po­
życzka z października 1927 wydawała im się "klu­
czową", tj. otwierającą i. zapowiadającą częste po­
wtarzanie się otwarcia kas amerykańskich i an­
gielskich dla nas, ożywienie wywołane odblaskiem 
pomyślnej konjunktury światowej wydawało im się 
tak pewllem i mocnem, że ani pom_TśleJi, E-<~ J~ J 

państwo młode, w kapitały niezasobne, będziemy 
mogli żyć na szeroką skalę tak długo, jak nam się 
zechce, tj. wiecznie. 

Sanacja będąca wówczas dopiero na dorohku, 

Możnaż się dziwić, że przy takie m kie- Bogata, zasobna w skarby naturalne jest Pol-
rownictwie, działającem jeszcze tylko pod batem, ska - woł.ają nasi patrjoci od galówek. To praw­
maszyna państwowa skJ;zypi i nie spełnia naj waż- da, ale z bogactwa trzeba umieć korzystać; sam 
niejszej swej funkcji: zapewnienia obywatelom, fa~t, że ma się w hermetycznie zamkniętej kasie 
każdemu w jego zawodzie, kawałka chleba i dachu złoto, na które patrzeć wolno, nikogo jeszcze nie 
nad głową? Możnaż się dziwić, że zagranica - nasycił. Mamy fabryki i ziemię, mamy- ludzi zdol-
_ jedna część z uśmiechem politowania, druga z nych i c.hętnych do ich obsłużenia - nie mamy 
pogardą - patrzy na nasze stosunki, a jedno i klerowI1lctwa, mamy tylko ludzi, którzy na ki.erow­
drugie powoduje brak zaufania, mimo że - na ników się narzucili, mimo że prosta uczciwość po­
tem polu robi się, co można - spełniamy swe II winna im powiedzieć, że do tej funkcji uie dorośli. 
zobowiązania z przeszłości? A dziś stosunki są już Czy można się dziwić, że jest źle i że przy dal-

szem trwaniu tego stanu będzie go~zej? 

~~~~~~~~-~~~~~~~~ 

SOCJALIZM i KAPITALIZM 
Poważniejsi nawet krytycy stanowiska socjali­

stycznego wyobrażają sobie nieraz, że stosunek 
nasz do zjawiska dziejowego, które nazywamy kry­
zysem kapitalizmu, polega na bardzo prymitywnym 
poglądzie, jakoby kapitaliści byli zawsze "czarnemi 
charakterami" z powieści sensacyjnych; że przeto 
po złamaniu "złej woli" panów fabrykC1.utó-;v wszystko 
na <;1·; Ci.! n ... bie Ze, automatycznie niejako, barw 
różowych. 

W samej zaś rzeczy pogląd taki można zna­
leźć w sentymentalno-filantropijnej literaturze pierw­
szej połowy XIX stulecia; nie ma on natomiast nic 
wspóln~o ani z nowoczesną myślą socjalistyczną, 
ani też z polityką praktyczną wielkich partji socja­
listycznych świata. 

Sądzimy, że istnieje wyjście bez wojny do­
mowej, bez walki klas z bronią w ręce, i że to 
wyjście daje narodom - demokracja polityczna. 
"Zła wola", gillpota, bezczelllość kapitalistów poje­
dyńczych w rodzaju. p. Kona z "Widzewskiej Ma­
nufaktury" grają, naturalnif', swoją rolę w biegu 
wypadków, ale wcale nie one stanowią istotną treść 
kryzysu. 

Burżuazyjna ekonomja polityczna nie prze­
ciwstawia nam właściwie nic; część ekonomistów 
mieszczańskich z Wernerem Sombartem przyznaje 
w gruncie rzeczy słuszność i naszej ocenie sytu­
acji i naszej krytyce; część inna poprostu... omija 
zagadnienie. 

z· dumą twierdziła, że ona będzie rządzić przez 15 
lat, naturalnie rządzić z pełnego, bo czyż inny 
miała ona cel? Z osób poszczególnych można są­
dzić o całości: mała garstka zabezpieczyła się istot­
nie przynajmniej na 15 lat, przyczepki do nich 
takźe coś niecoś polizały; natomiast olbrzymia 
większość narodu: robotnicy, chłopi, urzędnicy nie­
tylko nie odczuli "dobrodziejstw" nowego kursu, 
przeciwnie - z roku na rok, z miesiąca na mi.e­
siąc wpadały w coraz większą nędzę: im istotnie 
było coraz gorzei - to, co w roku 1923 p. Witos 
mówił ogólnikowo, oni odczuli specjalnie i prak­
tycznie. 

Spróbuję streścić w kilku punktach postawę 
Socjalilmu wobec zagadnień podstawowych dzi­

. siejszegookresu dziejowego: 

Praktyka zaś kapitału finansowego usiłuje 
powstrzymać pochód rewolucji społecznej za po­
mocą faszyzmu; przykład Hiszpanji wykazał do­
wodnie cały nonsens tej "metody". 

Socjalizm pragnie ująć nadchodzącą falę re­
wolucyjno-społeczną w łożysko rozwoju demokra­
tycznego; widzi w tym jedyny sposób dla ocalenia 
cywilizacji w epoce likwidacji kapitalizmu, zanim 
nowy ustrój spoieczno-gospodarczy nabierze prę­
żności i siły. Poza demokracją niepodobna też -
według naszego 'przekonania - uratować niepod­
ległości państw "młodych", wywalczających dla 
siebie dopiero miejsce pod słońcem. 

Jak było, tak było - o przebytych cierpie­
niach, tembardziej niewinnie poniesionych, niechęt­
nie się mówi. 1stotnem pytaniem jest, czy to "bę­
dzie gorzej" zbliża się ku końcowi czy też będzie 
miało niekończący się nigdy ciąg dalszy. Obawia­
my się, że raczej to drugie u nas będzie miało 
miejsce. Można wierzyć lub nie, wierzyć w pomoc 
medycyny w cierpi.eniach, ale natura ludzka już 
jest taka, że każdy w cierpieniu radby mieć naj­
lepszego lekarza. A jacyż u nas lekarze byli na 
leczenie biedy nazywanej przesileniem gospodar­
czem? Przy najlepszych chęciach, usuwając na 
bok różnice partyjne, nie. można powiedzieć, że 
takimi lekarzami byli pp. Switalski, Sławek czy 
Prystor, ni.e można nawet tego powiedzieć o pry­
marjuszu p. Józefie Piłsudskim. Bo skądże oni, 
wyszli z innego światła ludzie, mieli posiadać wie­
dzę i. praktykę wobec zagadnień, z któremi w 
szczęśliwszych od nas krajach porają się ludzie, 
którzy na specjalnościach gospodarczych posiwieli? 

Nawet w wilhelmowskich Niemczech, gdzie 
kult wojskowości i rozmyślnie hodowana wiara w 
wszechwiedzę i generalne zdolności oficerów były 
podstawą rządów, nie ośmielano się powierzać od­
powiedzialnych stanowisk wojskowym tylko z tej 
racji, że komenderowali - naprawdę komendero­
wali, nie, jak u nas, tylko bawili się w komendantów 
- mniejszemi czy większemi jednostkami wojsko­
wemi. Ileż to hałasu wywołała przed wojną nomi­
nacja gene;rała Podbielskiego ministrem poczt a 
potem rolnictwa w Prusiech! A u nas niższe na­
wet szarże, byle tylko gdzieś kiedyś otarły się o 
legjony i to nie wszystkie - stawia się na czele 
albo na kierowniczych stanowiskach w działach 
służby państwowej, które wymagają teoretycznych 
studjów i długoletniej praktyki, nie mówiąc już o 
przyrodzonej. inteligencji, bez której i studja i prak-.\ 
tyka nie zrobtą dobrego ministra czy pomniejszego 
dygnitarza. . 

1) Kapitalizm odbył szmat kolosalny drogi, je­
żeli porównamy r. 1931 z którymkolwiek rokiem 
ze schyłku, naprzykład, XIX wieku; formy Ol-gani­
zacji produkcji i wymiany dzisiaj wyglądają zupeł­
nie inaczej, niż wyglądały podówczas; 

2) opis dokładny różnic wymagałby całej książki 
osobnej; ograniczę się więc do podkreślenia paru 
tylko spraw szczególnych, a więc: odejście na plan 
drugi kapitału przemysło\".rego i wysunięcie się na 
plan pierwszy kapitału finansowego; ogromny udział 
administracji przedsiębiorstw w podziale zysków z 
danego przedsiębiorstwa na niekorzyść drobniej­
szych akcjonarjuszy! zupdny chaos i zupełna przy­
padkowość, chwiejna w dodatku, przy "podziale" 
rynków zbytu; "umiędzynarodowienie" kapitału fi­
nansowego do tego stopnia, że częstokroć akcje 
polskiej fabryki amunicji - powiedzmy - trafiają 
do rąk odwetowego "Koncernu Hugenberga", ale 
równie dobrze może być i odwrotnie; 

3) kapitalistyczna organizacja produkcji i wy­
miany dóbr nie odpowiada już ani trochę potrze­
bom społeczeństw; napięcie sprzeczności społecz­
nych i gospodarczych osiągnęło takie rozmiary, o 
jakich się nie śniło naj surowszym krytykom z ra­
mienia szkoły marksowskiej przed dwudziestoma 
jeszcze laty; tu mamy katastrofalny nadmiar towa­
rów magazynowanych, a tuż obok zupełny brak 
tych samych towarów; bezrobocie przestało być 
klęską, przeobraziło się w katastrofę; kapitalizm 
próbował stworzyć własną "planowość" za pośred­
nictwem Koncernów; próba zawiodła, jak dotąd, na 
całej linji. Wszystko to razem wzięte wraz z wie­
loma innemi rzeczami, o których nie wspomniałem, 
określamy jako kryzys kapitalizmu. 

Mówimy tak: nie chodzi o t. zw. konjunkturę; 
konjunktura pomyślna łagodzi zło; konjunktura 
ujemna pogłębia trudności; ale źródła zła i trudno­
ści tkwią gdzieindziej; tkwią one w tym, że społe­
czeństwa nie mieszczą się już wraz ze swemi po­
trzebami, ze swoim układem sił społecznych, ze 
swoim układem sił politycznych, ze swojem stop-
niem świadomości poszczególnych klas społecznych, 
nie mieszczą się już w ramach ustroju kapitali-
5'tycznego. Taki stan rzeczy nazwaliśmy okresem 
przejściowym. 

Takie są w skrócie i w formie z konieczno­
ści uproszczonej założenia teoretyqne polityki So­
cjalizmu wogóle, a Socjalizmu polski.ego w szcze­
gólności. By walczyć z nami bronią idei - trze­
baby dźwignąć naprzekór naszemu pojmowaniu 
epoki dziejowej pojmowanie inne, ale także za­
sadnicze. 

Tego nie próbowali czymc dotychczas ani 
przedstawiciele obozu "sanacyjnego", ani przedsta­
wiciele obozu narodowo-demokratycznego. 

A jeżeli próbowali, to omijali skrzętnie za­
gadnienie załamania się gospodarki kapitalistycz­
nej i kultury społeczeństwa kapitalistycznego. 

Mz"eczysław Nledzt"ałkowski 

Wykluczyć z wojska 
Oficerów awansowanych w czasach 

dyktatury . . 
Rząd R.epublikański w Hiszpanji ma duży kło­

pot ze sprawą swoistą, malującą dosadnie nastroje 
społeczeństwa. 

Rząd przekreślił - po zwycięstwie rewolucji 
awanse tych oficerów, którzy awansowali, wyprze­
dzając kolegów, jako współtwórcy i męźowie za­
ufania dyktatury; różni generałowie powrócili do 
garnizonów prowincjeHlalnych w randze pułkownika, 
podpułkownika, nawet kapitana. Otóż teraz ofice­
rowie tych garnizonów nie chcą przyjmować do 
swego grona dygnitarzy upadłej dyktatury. W Se­
willi są oni pod ścisłym bojkotem i nie mogli ob­
jąć urzędowania. Oficerowie żądają, by protego­
wanych minionego okresu wykluczyć z wojska bez 
prawa powrotu. 
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50-lecie szkoły świeckiej we Francji 
W końcu ub. r. szkolnego Republika francus­

ka obchodziła uroczystość 50-lecia szkoły świeckiej. 
Właściwie początkowo nie była ona ~w~e~ką, w ~a-

- łem tego słowa znaczeniu, ale przepIS JUZ Istmał. 
Na mocy prawa z 28 marca ,18~2 ro~u Francja 
wprowadziła przymus szkolny I JednolItą szkołę 
powszechną pod nadzor~m państ,wa. Wobe~ braku 
odpowiedniej wówczas lIcz?y sIł p,edagogIcznych 
i istnienia prawie 20 tysIęcy szkoł zakonNych, 
władze francuskie tolerowały w dalszym CIągU 
szkolnictwo wyznaniowe, zwłaszcza, że :przy róż­
nych konjunkturach politycz?ych, kler, katohc,ln stan~­
wiący WÓWCZ1?S ogromną sIłę l maJą~y ,meogram­
czony wpływ na masy ludowe - dzlt;kI zawarte,,: 
mu przez Napoleona I z Pi~sem,vII ~ r. 18"1 
konkordatowi i szkole wyznamoweJ- robIł wszyst­
ko, aby nie wypuścić z, ~ąk wpływ~ na wYąho~a­
nie młodzieży francuskIeJ. Zupełme podobme, Jak 
w Polsce i jak' wszędzie. , Przycze~ kler te~ z'Ya1: 
czał O'dzie mógł i jak mogł, ustroJ repubhkanskI 
i st~l~ trzymał z monarchistami, jako ,że , Rzym nie 
był się wówczas jeszcze pogodzIł, z ,u,st~o,­
jem republikańskim, co przyszło znacz~Ie pozmeh 
bo za Leona XIII. Ale do tego czasu l'we FranCJI 
zmieniło się wiele. , 

Popieranie przez kler wszystkich wierzeń an­
tyrepublikańskicp. (zamachy stanu, sprawa Dreyfusa, 

' sprawa panamska i inne) spowodowało słyu?e po­
wiedzenie Gambetty w r. 1877: "KlerykalIzm -
oto ,nieprzyjaciel!" (republiki). Nastawienie w tym 
kierunku umysłów obozu republikańsko-postępo­
wego i socjalistychnego przyczyniło się w znacznej 
mierze do zdemaskowania zdradzieckich knowań 
przeciw republice czarnej papieskiej mafji, str?jącej 
się - tak jak w Polsce - w płaszczyk patrJotyz­
mu i bezinteresowności. Miało to miejsce zwłasz­
cza podczas sprawy Dreyfusa. 

Po przeprowadzeniu rewizji procesu przeciw 
temu ostatniemu na skutek akcj'i, jaką wszczęli za 
rewizją tacy politycy i pisarze, jak ,Clemenceau" ja':l­
res Emil Zola i Anatol France l przyznanm SIę 
pułkownika Henry, monarchisty i kleryka~a. iż !. 
on podrobił list Dreyfusa, aby go Zg':lbIĆ, ~boz 
republikańsko-socjalistyczny przeprowadzlł 1 hpca 
1901 r. ustawę, znoszącą we Francji zakony i od­
bierającą im tem samem prawo utrzymywania 
szkół. Było to za ministerstwa Waldeck-Rousseau. -

Po ustąpieniu tego ostatniego przyszedł do władzy 
Emil Combes, rownież zacięty wróg kleru i kon­
kordatu i z całą stanowczością przeprowadził w 
praktyce prawo z dnia 1 lipca 1901 r. Miejscami 
nawet przy użyciu wojska. 

Od tej daty szkoła w Francji stała stała się 
w całem tego słowa znaczeniu republikańską, choć 
programy szkolne jeszcze uwzględniały naukę re­
ligji. Przedmiot ten odpadł całkowicie dopiero w 
4 lata potem, tj. po uchwaleniu przez parlament 
w dniu 2 lipca 1905 roku rozdziału kościoła od 
państwa, czego part je lewicowe domagały się stale 
od lat trzydziestu zgóra,. Najwybitniejszymi z 
rzeczników tego rozdziału byli jerzy Clemenceau i 
Arystydes Briand, który objął w tym czasie tekę 
ministra oświaty. _ 

Ustawa separacyjna orzekła, że republika nie 
uznaje odtąd ani nie popiera żadnej organizacji re­
ligijnej i że własność odnośnych stowarzyszeń ma 
być zainwentaryzowana przez państwo i przekaza­
na stowarzyszeniom filantropijnym. Zupełnie te 
same postanowienia objęły duchownych protestanc­
kich i żydowskich, którzy otrzymywali również 
płace od państwa. 

Od roku tedy 1905 szkoła we Fran'cji jest 
całkowicie świecką. Zawarty w r. 1801 konkordat 
został zerwany (ambasador francuski przy Watyka­
nie został odwołany jeszcze w r. 1903, gdy Pius X 
wystąpił z ostrym protestem przeciwko skasowaniu 
kongregacyj zak'onnych), kler przeszedł na garnu­
szek wiernych, majątki kościelne ocenione na mil­
jard franków zostały zajęte przez pań stwo (z czego 
400 milj. otrzymały tow. filantropijne), a jedynie 
zbawcza religja katolicka została zdegradowana 
ze stanowiska dominującego do rzędu prywatnegb 
związku wyznaniowego bez żadnych specjalnych 
praw i przywilejów. 

jak widzieliśmy - konkordat, zawarty przez 
N apoleona, przetrwał zgórą sto lat. Mieimy na­
dzieję, że konkordat, zawarty przez Polskę nie 
wytrzyma tak długo naporu współczesności. Palska 
załatwi się z nim niewątpliwie znacznie wcześniej. 
Litewski nawet pięciu lat nie może wytrzymac, a 
włoski po dwóch latach już 5ię chwieje ... 

Precz tedy z Watykanem i z konkordatem! 
Niech żyje w Polsce państwowa szkoła świecka! 

H. WrmisM. 

U wrót nowego roku szkolnego 
(List ojca pod adresem nauczycielstwa i katechetek) 

... Jestem podobno wolnym obywatelem nie­
podległej Polski i dzieci swe wychować pragnę na 
światłych, wolnych również obywateli państwa ... 

Użyłem wyrażenia "podubno" , bowiem wąt­
pliwego rodzaju jest wolność, gdzie podporządko­
wywać się muszę w swoim kraju obcym nakazom 
zzewnątrz, wszystko jedno, skąd one pochodzić 
będą - z Honolulu, czy z Rzymu!.. 

jestem człowiekiem pracy, czyli, prosto mó­
wiąc robotnikiem... Każdą niedzielę lub święto 
uważam za odpoczynek dla siebie i rodziny i rad­
bym w te dni dłużej zrana odpocząć, jako i moi 
domownicy... Tymczasem, jak w dzień roboczy, 
w domu "wolnego" obywatela muszą się wszyscy 
zrywać od rana wczesneg:o na równe nogi... Dzieci, 
żeby iść ze szkołą do kościoła; matka - żeby je 
ogarnąć, jeśli jest w co, i wyprawić z domu; ojciec 
- że już zasnąć nie może, oburzony przez to 
wdzieranie się obcego nakazu do jego rodzinnego 
ogniska!.. Lecz najwięcej mnie boli, dlaczego moje 
dzieci nie mogą w te dni dłuźej pospać?. Dlacze­
go moje dzieci nie mogą iść ze mną do kościoła 
nieco później - po należytym wypoczynku? 

Wszak Honolulu czy Rzym nie są mOImI 
wierzycielami, bo nic im nie jestem winien, więc 
jakiem prawem niepokoją mnie i rodzinę -:- ludzi 
rzekomo wolnych - w dni odpoczynku?. Ze pan 
Stanisław Grabski zawarł jakiś konkordat z .,Rzy­
mem", czy też papieżem - obywatelem włoskim?. 
Ależ ja jestem Polakiem, nie Włochem, i nie wtrą­
cam się do piastowania dzieci we Włoszech!.. Dla­
czegoż więc obcego państwa obywatel, do ,tego 
poddany króla, ma mi narzucać swą rolę - oby­
watelowi' państwa polskiego, przy tern republika­
nowi?.. Coby to było, gdybym ja chCIał narzucić 
swój jakiś nakaz obywatelom włoskim?. Z pew­
nością faszyści Mussoliniego wyśmialiby mnie, jak 
warjata, a następnie jeszczeby tam coś dołożyli na 
pamiątkę, że wścibiam nos do cudzego ula ... Niech­
bym ja tak zagroził Włochom, że ich dzieciom 
będę wystawiał jedynki na cenzurze, gdy nie po­
słuchają nakazu obywatela z państwa polskiego, 
albo trzymać je będę za karę po kilka lat w jed­
nej klasie za ich upór... Zaś gdybym im dawał 
obietnicę nieba, z pewnością odpowiedzieliby mi, 
iż ich włoskie niebo pięknrejsze iest od polskiego ... 
jednem słowem - w każdym wypadku nie pozwo­
liliby mi wtrącać się do ich spraw, tern więcej do­
mowych ... 

Natomiast u nas, w Polsce, wolę obcego oby­
watela, poddanego włoskiego, przeprowadza się 
i ugruntowywa z całą bezwzględnością - pod ry-

gorem różnych kar i prześladowań względem dzie­
ci polskich, a pod płaszczykiem "międzynarodowe­
go jakiegoś nieba" i praktyk religijnych, opartych 
na modleniu się "wkółko" o jakieś nieznane łaski... 
Sądzić należy, że i sami Włosi śmieją się z naszej 
wolności, zależnej od ich obywa.tela... Bo i cóż te 
nasze polskie dzieci wymodliły wspólnie z kate­
chetkami i nauczycielstwem?. 

... Zastraszające w skutkach bezrobocie w ca­
łej Polsce!.. 

... Niemal powszechny brak pracy!.. 

... Ruinę ekonomiczną... zastój w harrd1u i 
przemyśle!., 

... Redukcję nauczycieli i to kilkakrotną!.. 

... Obcinanie płac i wysokie podatki!.. 

... Pod silna presją przeprowadzonp. wybory 
do sejmu i senatu!.. 

... Symulowany zamach w Warszawie!.. 

... Zniesienie lwiej części zasiłków dla bezro­
botnych!.. 

... Podwyżkę pensyj dla policji o 10 procent!.. 

... Odpowiedzia1ność sądową za mowy i wiece 
posłów, które żadnej szkody pa.ństwu polskiemu 
nie przyniosły - ani moralnej; ani materjalnej ... 
za mowy i wiece, o których już dawno zapomnia­
no!.. 

... Wtrącenie do więzień zasłużonych w kraju 
działaczy!.. 

... Wysokie uposażenia dla dykasterji wojskowej! 

... Pozbawienie sejmu faktycznego prawa kon­
troli dochodów i wydatków w państwie!.. 

... Wpakowanie Konstytucji do "szuflady pań­
stwowej"\.. 

... Pozostawienie wielu zasłużonych ludzi bez 
środków do życia!.. 

... A jako koronę, wieńczącą przed światem 
wszystkie wymodlone dzieła - to "Brześć"!.. 

... Wreszcie, niby ogniwa, łączące te dobro­
dziejstwa - to "kaganiec prasowy" na usta oby­
wateli, zwłaszcza uciśnionych!.. 

Uderzcie się więc w piersi ze skruchą Sz. 
N auczyciele i "Ubogie duchem" katechetki i sami 
siebie zapytajcie: . 

- Czy nie lepiej będzie, gdy z nowem ro­
kiem szkolnym uSlianujemy wolność osobistą ro­
dziców oraz dzieci niedojadających, jako też i ich 
spokój domowy w dni odpoczynku? Warto zasta­
nowić się nad tern, by nie narażać się na pośmie­
wisko w oczach świata... przekleństwa wolnych 
obywateli polskich. 

Obserwator. 

Nr. 

BEZROBOTNI 
Kilkanaście tysięcy ludzi wije się 

Łodzi w szponach bezwzględnego bezroboC' 
Żyli dotychczas z dnia na dzień: sło 

cem i kredytem. 
N a kredyt brali suchy kęs chleba C 

siebie i dla dzieci. 
A resztę dawało słońce: 
Ono łatało dziury w wynoszonem ubran 
I ono zapełniało pustkę w wygłodzon) 

żołądku. 
Bezrobocie wygrzewało się dotychc2 

w słońcu. 
Na łąkach i polach, tam można było ' 

spotkać jak w bezsilnym gniewie 
pięści, ci, którym pracy nie dano. 

Ale lato zbliża się ku końcowi. 
I kredyt także się skończył. 
Skryje się słońce za chmury i trZE 

będzie płacić: za mieszkanie; za opał; 
ubranie. 

A skłepikarz zatrzaśnie książkę i ogł 
swój wyrok śmierci: 

"N iema już więcej ' chleba na kredy 
Co będzie z bezrobotnymi w zimie? 

-
Idzie zima bezrobotni! 
Idzie zima sanacjo! 

Ciemnogró 
Zbliża się nowy rok szkolny. Za mie 

kończą się wakacje i rozpoczyua się praca w szkol 
Dzieci klas posiadających, wypoczęte, zdli 

wrócą do szkół. Z nimi przyjdą dzieci robotu 
synowie i córki mas pracujących. 

Ale nie jedno dziecko się rozczaruje, me 
rodzice będą rozgoryczeni, a szczególnie tycz. 
to klasy robotniczej. Szkoła bowiem będzie 
wielu zamknięta, a w pierwszym rzędzie dla d 
mas pracujących. 

"Owocna" działalność sanacji doprowa 
do tego, że w Polsce około 900 tysięcy dziec 
stanie poza murami szkolnymi. Brak bowie 
nas odpowiednich budynków szkolnych. 
szkół w stosunku do ilości dzieci jest mała, 
że siłą rzeczy poważny odsetek młodzieży w 
ku szkolnym niema możności pobrać minima) 
wy kształcenia. , 

Na blisko 4 miljony dzieci w wieku szko 
tylko 3 miljony uczęszcza do szkół, a poze 
pobierają naukę na ... ulicy. Te ostatnie rekr 
się wyłącznie z dzieci robotniczych. Dziec 
wiem klas posiadających uczęszczają do szkóŁ 
watnych, gdzie opłata wynosi sumy dla człm 
pracy zupełnie nieprzystępne. 

Z roku na rok klęska ta staje się coral 
ważniejsza. Sanacja różnymi, i to zawsze nie 
nymi, środkami stara się po swojemu sytuac 
zmienić. Nieżyjący już pan min. Czerwiński v 
rozporządzenie, mocą którego klasa w szkou 
wszechnej ma liczyć nie tak, jak dotychczas, t 
ciu uczniów, lecz do 61. 

Ale czy to wiele zmieni? Może za swe 
nie było dotychczas w naogół nie bardzo ob 
nyl:h salach szkolnych? j~,k w takiD;l tłoku ue 

Lokal szkolny i tak Jest za bardzo wyz 
wany. W wielu szkołach nauka odbywa sil 
dziennie na 3 zmiany. Rozumie się, że tak. 
uka na zmiany sprowadza rÓżne trudności w 
domowem. Ale cóż z tego, kiedy i pomin 
szkół jest mało . 

Wprawdzie p, minister Prystor ma w 
tece rozległe plany, tyczące się kwestji mie, 
niowej, ale tymczasem brak odpowiednich pon 
czeń - szczególnie w szkolnictwie daje się & 
wie odczuwać, 

Zobaczymy teraz jakie są te szkoły, 
funkcjonują? Ogółem jest w Polsce 2,4,648 
powszechnych, z czego tylko 2,183 sil'dmioodd • 
wych. Wedle 118 artykułu Konstytucji, nauka l 
kresie szkoły powszechnej jest obowiązkow 
wszystkich obywateli Państwa. Czas, zakres i 
sób pobierania tej pauki określa ustawa, 
wyraźnie mówi o obowiązkowej 7-mio oddzia 
szkole powszechnej. A tymczasem ilość t 
szkół wynosi zaledwie 9 procent ogólnej 1 
Pozostałe szkoły są jedno, dwu lub 3 oddzia 
Najwięcej jest jednooddziałowych, które ro 
są po wsiach i mniejszych osiedlach. Liczba 
szkół wynosi 11,759. ' 

Z cyfr tych widzimy jak to sanacja dba I 

wój oświaty wśród ludu. A jaką wielką zdoł 
jest dla mas pracujących oświata i jak wie 
przekleństwem ciemnota, nie potrzebujemy 

Poziom nauczania nawet w 7-mio oddzia 
szkole jest niski. A cóż _dopiero w jedno, 
lub trzy oddziałowych? 

Jaki zasób wiadomości dziecko może w~ 
z takiej szkoły? Czego się nauczy?. Czego 
czy dziecka ulica? 

A dzieje się to w okresie "radosnej 
czości u, w okresie gdy wydatki na kler WJ 
rocznie aż 26 mi1joeów złotych. G. 1 

r 



Nr. 32. -------------- -------- ŁODZIANIN ------------------ -• 

Pod Sild -opinji publicznej 
Wszak wchodzą ' tu w grt: pieniądze~ państwowe!' 
"Związki" pp. Moraczewskiego i Szuriga otrzymują subsydJa ze Skarbu Państwa. 

Wpadły nam w ręce wskutek przypadkowego 
zbiegu okoliczności dwa dokumenty następujące: 

L 
Ministerstwo Pracy i Op. Społecznej 

. Nr. 27120/Pr. III 
Przesłanie talonu Nr. 1726/322576. 

Warszawa, dn. 5 sierpnia 1931 r. 

Do Zar~ądu Głównego Związku Zawodowego 
Robotuików Przemysłu Górniczego 

w Sosnowcu. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej prze­
syła w załączeniu 1 talon do asygnacji z dnia 3 
sierpnia 1931 r. na sumę 500 zł. tytułem subwencji, 
celem zrealizowania i potwierdzenia z odbioru go­
tówki, powołując się na numer niniejszego pisma. 

1 załącznik. 

Nr. 1726 
(ks-. asygn.) : 

Kierownik 
Oddziału Budżetow9-Rachunkowego 

II. 
ASYGNACJA 

Talon do asygnacji 
Nr. 322576 

Urzędu: Zarząd Centralny Ministerstwa Pracy 
Opieki Społecznej z dnia 3 sierpnia 1931 r. 

Budżet 1931/32 r. Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej, Dz. vrn roz. - § 21 poz. -

Zarząd Główny Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Górniczego w Sosnowcu zł. 
500 (pięćset). 

Naczelnik Wydziału Prezydjalnego 
(podpis nieczyteiny) 

Kierownik 
Oddziału Budżetowo-Rachunkowego 

Pieczęć 
Ministerstwa Pracy' i Opieki Społecznej 

* * * 
Chodzi tu o t. zw. Zwia,zek górników pp. Mo­

raczewskiego i Szuriga, będący ekspozyturą BBWR. 
Talon, którego treść przytaczamy powyżej, powo­
łuje się na dział VIII, § 21 pozycji budżetu Mini­
sterstwa Pracy i· Opieki Społecznej. W dziale i w 
pozycji wymienionych, niepodobna znaleźć zadnej 
kwoty na "subwencję" dla "sanacyjnych" t. zw. 
związków zawodowych. Mamy więc do czynienia 
z bezpornym nadużyciem finansowym. którym za­
jąć się muszą Najwyższa Izba Kontroli Państwa 

I 
oraz Sejm po zwołaniu sesji czy to zwyczajnej, 
czy też nadzwyczajnej. -

Wesołe oszczędności 

---------, ----------------------------
który Komendanta zastępował często na polu bitwy 
i który komendanta umiał zastępować poza polem 
bitwy .. Dla względów niezależnych od siebie, gen. 
Rydz-Smigły nie mógł dziś przyjechać". ' 

(Z przemówz'em'a gen. Dreszera w Tarnowie 
" Gaz. Pol." z lO. Vlll. 19J1) 

SKRUPULATNOŚĆ FINANSOWA. 
Pan Sławek na zjeździe w Tarnowie wyliczał 

się z setek koron austrjackich, jakiemi rozporzą­
dzała oficerska kasa I brygady. Ciekawszem byłoby 
sprawozdanie z miljonów złotych polskich, wyda­
wanych przez pp. sanatorów po maju 1926. 

ZAPOWIEDŹ "NOWEJ ERY". 
"Musimy tym, którzy po nas przyjść mają 

pozostawić wskazanie, że pełne bogactwo życia 
zazna i odczuje ten, kto w walce o swoje ideały 
nie będzie skąpił ni swoich pieniędzy, ni swego 
ŻyCIa" . 

(P. Slawek na zjeździe w Tarnowz'e) 
Powyższe słowa nie odnoszą się do pp. sana­

torów, bo p. Sławek nie mówił o nieskąpieniu 
pieniędzy cudzych i życia cudzego_ 

POSADY. 
Pan Sławek mówił jeszcze: "Spełnienie obo­

wiązków w stosunku do państwa spada całym cię­
żarem na barki elity duchowej i moralnej ... Elit ... ta 
całą swoją dobrą wolę oddaje na rzecz państwa 
bez zastrzeżeń i bez reszty". -

TABU ... 
W pojęciach społeczeństw pierwotnych utrzy­

mał się do dziś dnia przesądny lęk przed niektó­
remi przedmiotami. Tajemniczy czarodziej uwiesił 
dokoła nich barwną nić, szepcąc przy tern jakieś 
ponure przeklęcia. Nikt tych przedmiotów nie do­
tknie. Nikt się do nich nie zbliży. Nikt nie spoj­
rzy na nie innym wzrokiem, jak pokornego uwiel­
bienia i niesamowitej trwogi: to świętej to niety­
kalnej to - TABU! 

W naszem społeczeństwie, które nie jest ani 
dzikie, ani pierwotne, którego ambicją jest ucho-

A NE URLOPY NA ZJA EGJO S OW dzić za społeczeństwo trzeźwych europejczyków, PL T ZD L NI T sanacyjni czarodzieje szepcąc swoje średniowiecz-. .. .. \ . . . " " .' I ne zaklęcia stanu, lubią tworzyć nietykalne świętości. :;v k~t~wIckI~J. dyrekcjI kolejowej me odczu- W.dmach 8, l 9 sI.erpma br. ?dbędzle SIę. w Dwie takie świętości sterczą jak te wieżyce 
wa SIę najwldoczmeJ. obecnego k~yzysu gospo?ar- TarnowIe X Ogolny Zjazd LegJomstów PolskIch. ponad zręby sanacyjnego systemu państwowego: 
czego l d~atego me zwrac~ SIę tam uwagI na .W zwi~zk~ ~ po~vyższ~m poleca się zwolnić wojsko i policja I 
oszczędnoś~lOwe rozpor~ą~ze?:a władz ~entral?-ych, w mIarę mo~noscI słuzb.oweJ od pracy we wska- W ile zaklęć, w ile formułek ubrana jest nie-
d~tyczące I~nych pOS~Dlę~, mz red~kcJe, ktorych zanych wyż.ej . d~ . dmach tych p:acowników - tykalność tych dwóch pojęć? 
ofiarą padają ~yłączU1e . g~rnoślązac) '. byłyeh LegJon~stow l. byłych. czło?kow POW,. któ- Ile nitek sanacyjnego czarodziejstwa opasało 

Jak podaJ~ IIPolo~Ja., zastępca b:wIącego n.~ rzy ze.chcą WZIąĆ udZIał w zJe~dz~e. Praco~mko~ olbrzymie, wielocyfrowe sumy przeznaczone tym 
urlopll~. ~acze~mka W) ?zIału osobow~bo dyrekcjI tym me ?ależy z ty.tułu zwolmema potrącac CZęŚCI dwom bożkom na pożarcie. że nawet w szeroko 
Skła.dzl~~a, wIce~ac~eln~k Kaczorowskl rozesłał do uposażema :względme ~ynagrodzenia. . zakrojonych redukcjach budżetowych wydatków 
wszy~tklch w.yd~,ałow I, agend mu podlel?lych .na- . ~wolDlonym .nalezy wydać na zasadzIe obo- ani jeden grosz na wojsku i policji nie będzie za­
stępu]ąc~ 0!c0~Dlk w ZWiązku Z tarnowskIm zJaz- wlązuja,cych. przepIsów bezpła.tne bilety jednorazo- oszczędzony. 
dem legJolllstow: , . .. we na przejazd do Tarnowa l z powrotem. Będą masowe redukcje W szkolnictwie. Mówi 

KatOWIce, dllla 1 slerpma 1931 r. Naczelnik Wydziału: i piSz; hi~ o tern, ~e dwt tysiące sz~ół zadkt~ie 
,Dyrekcja Okręgo_wa Kolei Państwowych Kaczorowskl. wWnka ~ o zkącym ro u sZd'o nym

f 
.. slwo)e POt wtoJke: 

. w I'<llowh'a 1. . . " rajU, tory ma we e o ICJa ne1 sta ys y l 
Wydział Osobowy klerowmk dZIału. Głównego Urzędu Statysto 11.086.462 ludzi nie 

Nr. IV/2/2964/31 Okólnik wydano na urzędow,"ch formularzach. umiejących czytać i pisać, dwa tysiące szkół padnie 
T f l .J ofiarą redukcji. Określenie sprawy: urlopy dla pracowni­

ków b. Legjonistów. 

Okólnik. 
Do wszystkich Wydziałów, 
Oddziałów K.W.K. i miejsc 

służbowych tut. okręgu. 

e armu arze zostały Iozlepione na urzędowych Będą wielkie redukcje w sądownictwie. Sze-
tablicach kolejowych w całej dyrekcji. reg mniejszych sądów zostanie zwiniętych, a znacz-

P. Kaczorowski udziela płatnych urlopów na liczba pracowników zwolniona. Procesy sądo­
swoim przyjaciołom z IV Brygady i to w czasie, we, które już teraz trwają latami w pogorszonych 
gdy tysiące robotników i pracowników państwo- warunkach oszczędnościowych staną się nieśmier-
wych ginie z nędzy. telnemi. Perfidnych dłużników, nie płacących wy-

I Wesołe oszczędności! nagrodzenia za pracę fabrykantów i przedsiębior­
. ców czeka prawdziwa ziemia obiecana . 

,;PIŁSUDCZYCY" 
MIĘDZY SQBĄ 10 SOBIE 

Nie będzie się budowało nowych dróg ani 
mostów. Skromne zamierzenia tegoroczne w za­
kresie robót publicznych padną pod nożem redukcji 
z podciętemi skrzydłami. 

Niema resortu, niema działu administracji 
państwowej, w którymby kosa kryzysu nie ścięła 
pozycyj i wydatków: Szkolnictwo i oświata! sądy 
i sprawiedliwość, roboty publiczne i zasiłki dla 
bezrobotnych... Wszystko chudI}ie i szczupleje. 

BEZTROSKA. 
"Aby żadna troska nie zasnuła Jego czoła"­

oświadczył na ;,akademji legjonowej" pod adresem 
p. Józefa Piłsudskiego, kandydat na ministra skarbu 
p. dr. Dziadosz. 

("Gaz. Pol.1I z 8. VlIl. 19J1) 

WYJAZD DO DRUSKIENIK. 
"Marszałek Piłsudski po kilkutygodniowym 

wypoczynku w Pikilislkach wyjechał 10. VIII na 
wywczasy do Druskienik, zdrojowiska nad Niem­
nem". 

(Agencja "Iskra") 

POŁOtENlE. 
"Kryzys obecny zepchnął nas p.:lważnie z po­

zycji, które zajęliśmy"... "Rząd skurczył całą go­
spodarkę państwową" ... - powiedział p. wicemi­
nister skarbu Starzyński na zjeździe legjonistów 
w Tarnowie, 

("Gaz. Pol- z 10. VI!!. 19JI) 

MODLITWA. 
"Niema modlitw, których nie zanieśliśmy przed 

Majestat Boga, aby zachował nam Go jaknajdłużej, 
aby sil mu dodał do p rowadzenia do potegi", - po­
wiedział p. major Dziadosz na "akademji legjono­
wej". 

("Gaz. Pol. z 8. VIII. 19JI) 

"Kochani Koledzy! Przyzwyczajony jestem na 
naszych zjazdach ... zawsze mówić. Gdy zaś mówić 
nie jestem wstanie ... " - . napisał p. józef Piłsudski 
do zjazdu b. legjonistów w Tarnowie. 

("Gaz. Pol. z lO. VIII. 19JI) 

POWODY ENTUZJAZMU. 
Pan Sławek do uczestników zjazdu w Tar­

nowie: "Pan Marszałek Piłsudski rozkazał mi w 
jego imieniu powitać zjazd. Przybyć sam nie mógł" ... 
Następnie odczytał depeszę p. Piłsudskiego: "Gdy 
zaś mówić nie jestem w stanie, postanowiłem tym 
razem na zjeździe i nie być." , 

"Odczytanie tej depeszy obdarzone długo trwa­
łemi żywiołowemi okrzykami na cześć marsz. Pił­
sudskiego" . 

(,,!l. Kurjer Codz. z II. VIII. 19JI) 

PRETORJANIE. 
"Legjonisci, zebrani w Tarnowie... meldują 

swemu Drogiemu Wodzowi, Komendantowi Główne­
mu, Józefowi Piłsudskiemu swą żołnierską wdzię­
czność za tytuł "pierwszych żołnierzy" ... 

(" Uchwala zjazdu", "Gaz. Pol.t' z lO. V{ll ;9Jl) 

ZASTĘPCA NASTĘPCY. 
"Z pewnym lliepokojem staję przed Wami, 

gdyż mam w przemówieniu do Was zastąpić tego, 

Tylko dwa kolosy stoją nietknięte, ni e naru­
szone, napęczniałe od soków żywotnych swych 
miljonów dotacyj: WOJSKO i POLICJA. 

Dlaczego się nie oszczędza na wojsku? 
Czy nasz chłop i robotnik takie tępe mają 

głowy, że dwa długie lata muszą żyć w koszarach 
na koszt państwa, żeby pojąć fi1ozofję wojny? Czy 
gromadzenie zapasów wojennych kosztem miljono­
wych sum odebranych obrotowi i produkcji daje 
bezpieczeństwo? Który z techników wojny nie 
wie dzisiaj, że zapełnianie magazynów sprzętem 
wojennym jest przestarzałym anachronizmem? Że 
dzisiejsza broń ' może już jutro być starym bezuży­
tecznym gratem? 

Nigdzie niema takiego pola do oszczędnościo­
wego popisu, jak właśnie w rozgałęzionym labiryn­
cie wydatków militarnych. 

Ale wojsko to nietykalne TABU! 
A aparat policyjny czy nie daje możliwości 

oszczędzania? 
Czy pajęczyna wywiadu, która jak kraj długi 

i szeroki ciągnie się od brzegu do brzegu, musi 
mieć tak gęstą sieć? Czy a2 tyle płatnych oczu 
trzeba, żeby wiedzieć co się w kraju dzieje? 

Ale policja to także nietykalne - TABU. 
Więc już lepiej oszczędzać na szkołach. 
Jedenaście miljonów analfabetów, jeszcze nie 

jest tak dlłżo... . Dr. józef Loos. 
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KRZYK 
BIAŁYCH PLAM 

Konfiskaty pism prasy socjalistycznej stały 
się bodajże zjawiskiem codzi~nnem. Dnia k<lżdego 
prawie, czytelnik znajduje niejednokrotx:ie zamia~t 
artykułu białą plamę. Autorzy artykułow zaś, me 
wiedzą poprostu jak pokierować piórem, aby myśl 
ich nie uległr • konfiskacie, albowiem artykuł za­
kwalifikow(l'n) w jednem mieście przez cenzora za 
możliv{v do. c Ttani.a przez. społeczeństwo, w dru-
giem fJ ,ieścle zostaje skonflskowany. . , . 

N) .!jeduokrotnie cenna praca, odźwlercladlają­
ca ob ·ktywnie nastroje w kraju, lub zgoła w 
mieście) zostaje jeduem pociągnięciem ołówka cen- . 
zorskie f' zupełnie zakreślona. Ten system konfi­
skat by, { może i zupełnie zrozumiały, gdyby cho­
ciaż nal. Awi1ę można pomyśleć, że przez konfi­
skatę takiego czy innego artykułu, zmienią się na­
stroje mas, zmienią się nastroje takiego lub innego 
ruchu społecznego. 

C7.yż czynniki decydujące, kierujące ołówkiem 
ceuzorskim po artykule nie zdają sobie sprawy, że 
skonfiskowanie artykułu nie powstrzyma niezado­
wolenia tlejącego w sercach mas wskutek zła, ja­
kie się dzieje. Czyż czynniki decydujące nie zdają 
sobie sprawy, że biała plama nie poprawi stra­
sznego widma śmierci głodowej dzieci bezrobotnych? 

Czyż trudno zrozumieć, że nie artykuł, lecz 
głód jest powodem goryczy ludu. Czyż trudno zro­
zumieć, że to on głód, staje się najradykalniejszym 
agitatorom, biegnącym krokami wielkoluda od su­
teren do poddaszy. 

Artykuł prawdy wszak nie tylko dla mas jest· 
pisany, gdyż one nędzę swą znają, artykuł niejed­
nokrotnie skonfiskowauy przeznaczony jest i dla 
ty'ch, którzy w dostatku i zbytku żyją, a do nędzy 
mas przyczyniają się, artykuł ten to dla nich prze~ 
sti'oga, że ich eksperymenty mogą stać się niebez­
pieGznemi wreszcie w skutkach. 

12 

Zygmnnt Szulman 

mi]jardów 
złoła ' 

Nie w złotych a 'w dolarach wynosi światowy 
zapas złota, nie licząc naturalnie złota w zegarkach, 
pierścieniach i inuych kosztownościach. - Chodzi 

, o złoto jako podkład walut, złożone w schowkach 
banków emisY lnych. Na tym zapasie polega cały 
światowy obrót finansowy; od jego wysokości za­
leży siła danego państwa, co ostatnio uwidoczńiło 
się w gigantycznej walce między Anglją i Francją. 

Z tych 12 miljardów złota posiadają: Stany 
Zjednoczone, tj. ich banki emisyjne, 4950 miljonów 
dolaróviT, Bank Francuski 2300 miljonów, Bank An­
gielski 650 miljonów - razem te trzy państwa 
względnie banki posiadają okrągło dwie trzecie 
światowego zapasu złota. 

Nie dziwnego i tak istotnie jest, że im więk­
szy zapaS złota, tern większy ma dane państwo 
wpływ na interesy światowego ruchu wymiany 
towarów. Ąmeryka swój zapas złota "skompleto­
wała" dopiero po wojnie" ściągając z Europy swo­
je należytości za pożyczki i dostawy w czasie woj­
ny. Fraucja ściągała złoto ze wszystkich stron za-

! pomocą olbrzymich oszczędności swych obywateli, 
którzy lokowali je w papierach państwowych nisko 
oprocentowanych, ale pewnych. Tylko Anglja ro­
biła inną politykę walutową; jej sila opierała się 
na handlu, na dochodach z kolonij, na olbrzymim 

, parku okrętów transportowych - nie dbała o złoto 
jako pokrycie, będąc pewną, źe banknoty i tak są 
pewne. 

W ostatnich czasach zmieniło się dużo w za­
patrywanich na wartość złota, jako jedynego po­
krycia zobowiązań,. jakiemi są banknoty. Faktem 
jest, że produkcja złota coraz się zmniejsza, a w 
dodatku polityka pewnych państw kieruje się ego­
izmem, tj. przechowuje się złoto w kasach nie 
puszczając go w obrót. Wyłoniła się tedy myśl, 
ostatnio i w Anglji żywo omawiana, aby wrócić 
do dawnego systemu bimetalizmu, tj. obok złota 
uważać srebro jako zdolne pokrycie. Myśl tę w 
praktyce wprowadziło już państwo meksykańskie, 
dekretując jedynie srebro jako pokrycie swej wa-
luty. ' 

Weźmy np, Bank , francuski. Wedle ostatnich 
wykazów 'jego zapas ' złota wynosi 57 mi1jardów 
fra,nków - suma leżąca zupełnie odłogiem, gdyż 
frank papierowy wedle ogólnego mniemania nie 
wymaga ani takiego ani wogóle żadnego pokry.cia. 
Ile to fabryk i innych gał~zi produkcji możnahy 
puścić w ruch choćby za dziesiątą część tej niepro­
duktywnie leżącej góry złota! Ostatnio Francja 

,pod wrażeniem katastrofy niemieckiej, która prze­
rzuciła się i na inne kraje, zaczęła trochę rozluź­
niać swój worek. Jak wiadomo, Bank francuski 
razem z amerykańskim bankiem emisyjnym dał 
Anglji 50 miljonów funtów (przeszło 2 miljardy 
złotych) w formie dyskonta węksli Banku angiel­
skiego . . Spodziewają się, że to dopiero początek 
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ogólnego puszczania złota w ruch i z tego faktu 
wyciągają wniosek, że uda się zapobiec ogólnej 
katastrofie. Do dziś dnia nie czyni się tego, to 
nic że mi1jony ludzi cierpi głód. Złoto musi być 
schowane. 

Z GALERJI · TYPóW 
SANACYJNYCH 

Na marginesie "oszczędności" 
Czytamy w lwowskim "Dzienniku Ludowym": 

'. Równolegle z drakońskiemi zarządzeniami, 
w następstwie których wyrzuca się tysiące ludzi 
na bruk, a innym obniża się pobory, słusznie zwró­
cono uwagę, na mianowanie właśnie teraz trzecie­
go wiceministra skarbu ... 

Ale niepostrzeżenie dość przeszła nominacja 
"dyrektora biura stenografów sejmowych". Wobec 
bezczynności Sejmu posada bardzo potrzebna ... 

Dyrektorem tym został p. Aleksander , Rut­
kowski, zdaje się ten sam, którego znamy ze Lwo­
wa, gdzie pozostawił po sobie pamięć ... w wielu 
restauracjach i niezapłacone rachunki. Bywał on 
szefem wydziału bezpieczeństwa w województwach 
- lwowskiem i poznańskiem, ale, mimo znakomi­
tych stosunków, musiano się go pozbyć. Aż zna-o 
lazła się ciepłą; posadka, która nie wymaga pracy, 
od której p. Rutkowski już dawno się odzwyczaił. 
- "Dyrektor biura stenografów sejmowych" -
genjalny pomysł... Cały trud będzie polegał na 
pobieraniu płacy dyrektora i zaliczek na płace, ja­
koże p. Rutkowski nigdy, nawet z najwyższej pła­
cy wyżyć nie może... A Warszawka kosztuje ... 

Oszczędności, redukcje, to dla tłumu pracow­
niczego. Taki benjaminek pomajowy musi graso­
wać na wybitnem stanowisku. Dla takiego trzeba 
stanowisko i to "oą.powiednie" stworzyć. 

Niedarmo p. SJVitalski jest marszałkiem Sej­
mu, a p. Rutkowski jego od lat przyjacielem. 

Redukcje i "Oszcz~dność" 
Donosiliśmy już, że dnia 1 sierpnia zreduko­

wano w ministerstwie oświaty dwudziestu kilku 
urzędników etatowych. Motywem redukcji były 
względy -:- oszczędnościowe. 

Między zredukowanymi znajduje się 6 wyż­
szych urzędników z wykształceniem uniwersytec­
kiem, 1 naczelnik wydziału, 5 radców ministerjal­
nych, 2 inżynierów. Z pośród zredukowanych 
kobiet jedna tylko jest mężatka. Najstarszy z po­
śród zredukowanych urzędników liczy lat 51, naj­
młodszy 29. \Vszyscy pobierać będą 00 1 stycznia 
1932 pełne uposażenia służbowe, później zaś eme­
ryturę. Wymówienia nastąpiły w czasie nieobec­
noś'ci zredukowanych, którzy bawili na urlopie. 

Pomijając już nawet fakt, że redukcja zostały 
przeprowadzone wbrew brzmieniu okólnika prem. 
Prys tora, który polecił zwalnianie w pewnym 
urzędzie mężatek, których mężowie zajmują posa­
dy rządowe - należy się zapytać, gdzie tu są ja­
kie oszczędności? 

Druga part ja urzędników ministerstwa ma 
być zwolnioną podobno l września, Jeśli i ta re­
dukcja oparta będzie na tych samych zasadach, co 
poprzednia - skarb państwa na tych "oszczędnoś­
ciach" niewiele zyska. 

Reducje kontrolerów i konduktorów 
kolejowych 

W sferach pracowników państwowych, wywo­
łały silny niepokój wiadomości o mających nastą­
pić redukcjach na kolei. Tym razem chodzi o 
kontrolerów i konduktorów pociągów osobowych. 
Podobno min. kom. doszło do wniosku, że kon­
trolerzy są zupełnie zbyteczni, a konduktor.ów jest 
zadużo. Pogłoski te wywołały oczywiście silne za-
niepokojenie w sferach kolejarzy. ' 
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Z życia włókniarzy ' 
W ubiegły poniedziałek, dn. 10 -sierpnia r. b. 

wynikł ostry zatarg robotników w firmie .,Tow. 
Akt. LUdwik Geyerll.Robotnicy tkalni w liczbie 
około 800 przystąpili dp strejku. Podłożem kon­
fliktu był fakt niewypłacania robotnikom tkalni 
zaległości za pracę od 3 tygodni i połowę należ­
ności za urlopy. Pertraktacje prowadzone przez 
delegatów fabrycznych - z administracją fir~y 
nie dały żadnych rezultatów pozytywnych,pome­
waż administracja oświadczyła, że niema pieniędzy 
na wypłatę, w dodatku została wstrzymana praca 
w jednym z oddziałów przędzalni co widząc robot­
nicy przędzalni i mając również zaległości swoich 
zarobków lliewypłacone od 2 tygodni i tak samo 
połowy należności za urlopy, przyłączyli się w 
'liczbie około 900 do strejku. 

W poniedziałek po obiedzie strejk objął oko­
ło 1700 robotników różnych oddziałów. N a skutek 
interwencji we wtorek odbyła się konferencja w 
Inspektoracie Pracy, celem zlikwidOWania zatargu. 
Na konferencji u inspektora Pracy przedstawiciele 
robotników zażądali natychmiastowego uregulowa­
nia całkowitej należności robotnikom, natomiast 
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administracja zobowiązała się do wypłacenia w na · 
stępnym dniu tj. w środę wypłacić robotilikom, 
jed~lą z zaległyc~ tygodniówek, zaś pozostałe na.­
leżności spłacać "na raty". · Robotniey odrzucili pro­
pozycję firmy i oświadczyli, że strejk zlikwidują 
po całkowitern uregulowaniu ich należności. Ponie­
waż wiedzą z praktyki jak zobowiązania swoje fir­
ma wypełnia, gdyż od kilku tygodni' niejedngkrot­
nie musieli protestować i strejkować, by , ott~ymać " 
swoje zarobki. 

Porozumi~nia na konferencji nie Osiągnięto i 
, konferencja zakończyła się bezowocnie. . , AO , 

W środę po otrzymaniu wypłaty zaległej z 
przed 3 tygodnir ro.1;>otpicy odbyli zebranie, na któ­
rem zapoznali się \ propozycjami firmy wypłat na 
raty, którą to própozycję bezwzględnie odrzucili, 
postanawiając strejkować aż dq Gałk9witeg.oo.,trzy ... 
man.ia należności. . , . . ~. 

Znamiennym 'jesf jednak ' fakt, że lJ"01itja nie 
chciała przepuścić liczniejszej delegacji robotniczej 
do Inspektora Pracy : ulić<\l fiptr~ow;ską\ . spych,ając 
ją w boczne ulice jak Przejazd , by doszli dfog" . 
okrężną do Inspęktora ~rący .na róg . Zą.wa,dzki~ "i ', 
Piotrkowskiej. Pozatern poltcjant N2. 1545 . wyka­
zywał ,szcz~gólną <l:gresy~ność przc~ ~~ran'yW\ .; 
robotmkaml, oczekUjącymI przed fabryką 'ha:' po­
wracającą delegację, aw szczególno~ci w stosunku 
do kobiet. Na szczególniejsiązaś -uwagę zasługuje 
zachowanie się, (przed dwoma tygodniami.: pudczas ~ 
strejku protestacyjnego o wypłatę zarobku) poste­
runkowego P.P. KmiIfa, -. któr.y w , ~tąnie nietrzeźwym 
na terenie fabrycznym; nhąuzai: zebranie Rr,zema: 
wiając do robotników, by wrócili do pracy. i"· Zapy-} 
tujemy czy posteruBkowy Kmin miał taką inStrukcję?: 

W chwili 'oddawania numeru na maszynę -
strejk trwa w dalszym ciągu. 

, * * -. '* ~; * ... ' 

W dniu 11 bm. ' z~strejkoW'ali tkacze w .Uczuie 
około 60 w firmie "M. PrzygOrskill przy ul. Po­
morskiej Nr. 73, z powodu zbyt niskich plac zwra ... 
cając się do Związku Klasowego z prośbą o inter­
wencję, na zebraniu w lokalu Związku, strejkujący 
robotnicy wysunęli następujące żądania: ' 

1) Uregulowania plac podług cennika umowy 
zbiorowej, płacenia za czekanie i bonifikowania na 
złych robotach. 2) zniesienia pracy na trzech kros­
nach, wprowadzonych tytułem próby - jako zbyt 
uciążliwej, męczącej i odbijającej się szkodliwie na 
zdrowiu robotników - i przejścia do pracy na 2 
krosnach. 3) Uznanie delegatów i komitetu fab­
rycznego. 

Na telefoniczne zwrócenie się przedstawiciela 
Związku tow. Krzynowka do Inspektora Pracy 12 
obwodu, p. Sulkowskiego o zwołanie konferencji 
tenze odpowiedział jak będzie miał czas?? A gdy 
robotnicy gremjaln-ie twrócili się do tegoż Inspe~-
tora, czas na konferencję się znalazł! I _ ' ,; 

Strejk trwa dalej. Ł, , 

* * * " \ .. 
W bieżącym tygodniu zlikwi·dowano strejk w 

firmie "L.-.Splro",.(o. którym. pisaliśmy w, poprzed­
nim numerze "Łodzianina") po jednotygo'dniowem 
trwaniu, robotnicy uzyskali podwyżkę od 1 gr. do 
8 gr. na 1000 wątków. , \ \ ' 

* 
* * ,_. ,.1, 

Komunikat 
W środ~dllia 19 sierpnia rb. o godz. 7 wie cz. 

w sali OKZZ, Narll.towicza 50 - odbędzie s ę 
zebranie , l)elegatów.i Poborców Związku Włókiein 
niczego Oddziału r "Fabrycznego w Łodzi. 

Zarząd. 

"Radosna twórczość" 
p. dyrektora lięby w PabjanickieJ 

Kasie Chorych 
W związku z nadużyciami, doJW!lanemi, przez 

dyrektora kasy chorych w Pabjanicach, Władysława 
Ziębę, wyszły na światło d~ienne nowe malwer-
sacje. . , , /. 

Okazało się, iż wystawiał on weksle, ll~Jóżne 
sumy, po,czem wymagał od pod~ład.nY~,b . mu 
urzędników, aby weksle te żyro"Ya,li : We~sle te 
następnie były oddawan,e prtez Ziębę do dyskonta 
i znajdowały zbyt dość łatwy. 

Zgrupowane na 'początek sierpnia daty płat­
ności WSpomilian'ych wekslin'ie zostały dotrzymane 
i wszystkie Weksle z grzecznościowemi f , ż~ami 
poszły do protestu. .,,;. , I,~ 1 . C 

Z chwilą wyjścia na jaw tej afery zgłosił się 
do komisarza ~asy chorych w Pabjanicach p. Bog­
dańskiego, dostawca mleka dla kasy, który miał 
otrzymać naleiność w kwocie kilku ty~ię~y złotych. 

. Tymczasem w aktach .kasy·, fig'urował' k,wit do­
stawcy? stwierdzający, iż ć~łą nale:ź ność o~ , ~rek~ 
tora ,. ZIęby , otr~ym:ał. JalF Slę okaz~~9 Złęba,:hcząc 
na autorytet swego stanowiska, polecił ~śta:wcy 
wypełnić kwit, zapewniając go, iż pierlia;die' VI naj­
bliższym czasie otrzym'a. Pieniądze te zostały istot­
nie podjęte, lecz.. przez samego Ziębę, który przy-
właszc;zył 'sobie całą sumę. ' , , ; 11 

Ponadto wyszły na jaw Tóżne in11e jeszcze 
kombinacj~, wobec czego komisarz, pabjanickiej 
kasy chorych zwr:ócił się.do urzędu prokuratQr!;ikiego. 

Wydany bez",:łocznie nakaz aresztową.p.ia nie 
był wykonany, alb"Owiem trudno ustalić gdzfe obec­
nie Zięba spędza swój "urlop", wobec tego roze­
słano za zbiegłym listy gończe. 
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To za brze~~· ... '" 
Kapra'-odm6wił podania ręki 
\ Kostkowi-Biernackiemu 

Pod powyższym tytułem podaje "Nowy Głos 
Przemyski" (Ne 32 z dnia 9 sierpnia), następującą 
wiadomość: 

"W ubiegłym tygodniu odbyło się w 38 pułku 
piechoty pożegnanie dozorcy brzeskiego Kostka­
Biernackiego, który przeszedł na etat województwa 
nowogródzkiego. Nicby w tern nie było dziwnego, 
ze go żegnano, a żegnano go tern radośnie;, że 
więcej do 38 p. piechoty nie w,ó.ci, gdyby nie ma­
ły incydent, jaki zaszedł przy podawaniu ręki 
wszystkim podoficerom. Kiedy mianowicie Bier­
nacki podszedł do kaprala Droździka i wyciągnął 
do niego rękę na pożegnanie, tenże kapral ręki 
nie wyciągnął. Zrozumiałe jest, jaka powstała z 
tego powodu konsternacja wśród oficerów i pod­
oficerów. Biernacki struchlał i zaciskając ręce, od­
szedł. Droździk po tym czynie, próbował targnąć 
się na swoje życie, czemu jednak koledzy prze­
szkodzili" . 

Nie mogą być 
nauczycielami prawa 11l:dzie, 

. którzy pomagali bezprawiu 
Uchwała Uniwersytetu w Madrycie. 

Korespondent madrycki "Leipziger Volkszei­
tung" donosi, że wydział prawny uniwesytetu w 
MadryCie powziął uchwałę, domagającą się usunię­
cia od wykładów tych profesor6w, kt6rzy po­
prerall dyktatłlfę generała Primo de Rivery. 

uNie mogą byt nauczycielami prawa lu­
dzie - głosi uchwała - którzy pomagali bez­
prawiu". 

Młodzież akademicka zgotowała profesorom­
inicjatorom uchwały - entuzjastyczną owację. 

ZAŁOGA WATYKANSKA 
W HISZPANJI 

~ODZIANIN ~ 

A przed pensjonatem w którYIn ' . k . d k . b" mlesz am sto! ys retlll~ ~~ rOjony policjant pilnuJ'ac ' 
skromnego mlema. '. y mego 

I:rzeba sobię umieć radzić. Panie Ministrze! 
-t .. hokiem poważaniem 

Z, g., ',;. Dyzzo 

ODERINT, DUM METUANf ... 
W pewnem państwie, oczy~iście bałka~ski.emj 

jest dyktatura i wielkie . stronlllctwo, popl~raJ.ące 
ją. W łonie tego stronn~ctwa p0.wstały z .bl egIem 
czasu dwie zwalczające SIę llaw~aJem ~ra~cJe. 

Leader jednej z tych frakcYJ,. naz~lsklem Kom­
billatoros, hył niedawno na audJen~J,l u dyk~atora, 
~dąjąc mu sprawę z prądów i nastroJow panujących 
w obu ugrupowaniach. Dyktator wysłuchał go 
uważnie i wreszcie po chwili dłuższego n~mysłu 
zapytał: ,. 

- A jaki jest stosunek tych dwoch przeCIW-
nych sobie frakcyj do mnie? 

. - Obie cię ubóstwiają, wodzu - odrzekł 
Kombinatoros - ale my z przekonania, a oni ze 
strachu. \ 

Wielki dyktator, mąż bardzo doświadczony i 
bardzo mądry, · odrzekł: 

- W takim razie oprę się raczej na tamtych, 
bo przekonania można przecież w każdej chwili 
zmienić. 

(,le yruHk WarszawskiII) 

ANTYPAŃSTWOWE CZARNE FLAGI. 
Minister OśwIaty Czerwiński zmarł 4 sierp­

nill. Wiadomość o jego śmierci przyniosły dzienni~ 
ki poranne z 5 sierpnia. 

Władze szkolne znalazły się w kłopocie: wy­
wiesić czarną chorągiew na szkole, czy nie? Naka­
zana była właśnie barwna dekoracja z powodu 
"marszu szlakiem kadrówki" . Czarne chorągwie 
mogłyby być uznane za demonstrację przeciw ' pa­
radzie strzeleckiej. 

"Strzelcy idą, banda gra... . . 
Jak zobaczą na szkole czarną flagę, gotowi 

wybić szyby ... 
A dyrektor może zostać zredukowany ... 
Niebezpieczna to rzecz wywiesić czarną flagę 

na sanacyjną paradę ... 
I oto tak się stało, że ua większości szkół 

łódzkich nie wywieszono czarnych chorągwi z po­
wodu śmierci ministra szkolnictwa. 

"Strzelcyll idą, banda gra, 
Zmarł minister - tra-ta-ta ... 

. Na 22 miljony ludności Hiszpanja miała bez- ZJAZD LEGJONISTOW. 
pośrednio przed wybuchem rewolucji antyklerykal-
nej: l682/i parafji, 10 prowincyj kościelnych, 56 Przed czterema laty na zjeździe legjonistów w 
biskupów, 5 kardynałów, 213 zakonów (dzielących Kaliszu, marszałek Piłsudski wygłosił pamiętną 

. się na 4490 klasztorów: w tern 896 męskich i 3594 mowę o "obcych agenturach". 
żeńskie), 17210 zakonni.ków, 54605 zakonnic, 33060 Nazajutrz "zaginął" generał Zagórskj. 
księży .świeckich i 13155 kleryków, czyli zgórą 118 Odtąd datuje się okres trwałej pomyślności w 
tysięcy darmozjadów. Wypada to l osoba modląca państwie polskiem. 
się zawodowo na 185 osób pracujących. Co to CUDOWNE DZIECKO, 
"bractwo tłustej gęby" będzie teraz robiło? Prze-
dpwszystkiem: będzi e spiskowało przeciwko repu- Prezes związków legjonistów p. pułkownik 
.hlice, dopóki nie wymrze .,., gło~u . Walery Sławek) był cudownem dzieckiem. 

:======~!!~!!!!==~===~~~~ 1 Mając lat 8, posiadał taki sam roz um, jaki 

HANIEBNY WYZYSK 
Ostatnio tkacze-chałupnicy w Zelowie,. pracu­

jąc -l1a własnych warsztatach, otrzymywali przecięt­
nie płacę w wysokości 5 (pięć) groszy za godzinę. 
A 1:>y utrzymać się z takich zarobków, musieli oni 
pracować po 16 godzin na dobę, zaprzęgając do 
roboty żony i dzieci. 

Ludzie ci, jako chałupnicy, nie korzystają z 
kusy. chorych i zasiłków z Funduszu Bezrobocia. 

Co oni mają do stracenia? 

Hocki-klocki. 
DO PANA MINISTRA POCZTY I TELEGRAFU. 
Wielce Szanowny Panie Ministrze! 

W tych dniach otrzymał Pan zapewne pocz­
tówkę z widoczkiem jednego z uzdrowisk mało­
polskich (nawet napewno ją Pan otrzymał, gdyż 
była polecona), a na tej pocztówce przeczytał Pan 
ze zdumieniem słowa następujące: . 

"lgnaś, stary kochany byku! Jestem tu od ty­
godnia, dobrze się bawię i wogóle wszystko w po­
rządku. Jak tam u ciebie? Kiedy przyjedziesz, anie­
le? Co porabiają wspólni przyjaciele? Czy widu­
jesz się z Bronkiem Pierackim? A Prystorek co? 
Dlaczego nie pisze? Od Ziuka miałem kartę z Pi­
kiliszek. Zdrów, wesół. Czego i tobie życzę! No, 
serwus, Ignaś! Całuję cię! Twój Dyzio". 

Aczkolwiek nie mam zaszczytu osobiście znać 
Pana Ministra ani innych wymienionych w pocz­
tówce Dostojnych Osób, a tern mniej nic nie upo­
ważnja mnie do tak poufałego tonu, to jednak po­
zwoliłem sobie wysłać na ręce Szanownego Pana 
Ministra powyższą pocLtówkę poleconą. 

Albowiem od chwili, kiedy urzędnik poczto­
wy rzucił wzrokiem na adres, nie stoję już nigdy 
w ogonku, kupując znaczki pocztowej nie tłoczę 
się do okienka, chcąc wysłać depeszę, nie czekam 
godzinami na połączenie telefoniczne z Warszawqj 
wszystko się zmieniło, Panie Ministrze! Niema dla 
mnie ogonków, kolejek, czekania i t.p. rozkoszy. 
Jestem zawsze i o każdej porze pierwszy! 

posiada dzisiaj, 

I ZA SANACJI. 

- Proszę tatnsia, nauczyciel powiedział mi 
dzisiaj, że jestem wałkoniem i idjotą. 

- To nic nie szkodzi. Mnie zawsze w szkole 
mówiono to samo, a patrz: już jestem szefem de­
partamentu, człowiekiem kilku rad nadzorczych 
niedługo zostanę ministrem. 

CZYŻBY NASTĄPIŁA SPÓŁKA 
NIESZCZĘŚLIWYCH URZĘDNIKÓW 
Z ENPEROWSKĄ "PRACĄ"? .. 

UrZjldnzk: Kolego Biedacki!... Już wnieśliśmy 
swój projekt do ministerjum... Wiadoma rzecz, że 
jak pomnożą te i owe podatki to zaraz w Polsce 
lżej będzie!... . 
- Bz·eda.ckz.' 0001... To tak, jak w enperowskiei 

"Pracy"! Jej myśliciel, Kołtuński, też powiada, że 
szczęście kraju leży w ilości podatków (zamiast re­
form!)... Znać, że i my urzędnicy, też mamy swój 
rot um na samym czubku głowy (aby go tylko nie 
porwał wiatr i nie poniósł na pustynię!) ... 

ODMIENNE GUSTA ... 

Bezrobotny: Chciałbym trochę pożywniejszej 
zupy "a la zasiłek" ... 

Kapz'talzsta: Ba-ba-ba!'" Kiedy mnie lepiej sma­
kują "marszałkowskie raki", bo są tłuśdejszeL .. 

PODOBNO Z NAWYKNIENIA DO WYGÓD. 

Jak doniosły gazety, były minister oświaty, 
Czerwiński, na łożu śmierci porzucił katwinizm, a 
przyjął katolicyzm ... 

. - Ja się temu nie dziwię! - prawił jakiś kle-
ryk, człowiek przyzwyczajony do wyg'Ód, eo jest 
sztniejsze od przekonań, nie wytrzymałby katuszy w 
piekle, gdzie we wszystkiem trwają ciągłe redukcje, 
wolał więc zawczasu obrać miejsce wiecznych wy­
gód, to jest - niebo. (do którego nabył prawa 
przez katolicyzm)... . 

KORESPONDENCJA. 

Londyn. - Wasz korespondent miał możność 
dowiedzie ć się tu ciekawych rzeczy... Po całej 
Anglji. rozlega się dziś potężny zew: "Ratujcie pań­
stwo niemieckie od ruiny! Bo zbiedniało niebożąt­
ko"!'" Wtem wtrąca ktoś z boku: "Dlaczego nie 
ratować Polski?" - Polski?... Jakże Ją ratować, 

STANISŁAW MARTYNOWSKI 

Z druku wyszła . książka p. t. / 

"ŁODZ W OGNIU" 
z licznemi ilustracjami 

Do nabycia we wszystkich kSięgarniach 
Cena zł. 5.-

kiedy rzaA~T poIsk'ie zprzepaszczają pieniadze nie­
produkcyJllle? - brzmiała odpowiedź _ W' P I 'd . . d . . osce 
l ą plelll.ą ze na sznureczki, ną: lampasy na ró~ 
ceremouJe, na pensje księży i I-:skupo" zne 

er' -lI ' . , . ' ,'. w, na zapo-
mObl 41a wy~c~go~ obszarlllkc:!.o N i ka')."italistów, na 
me?le dla mlDlstrow, na koszrowne , Jagony i wie­
le Innych l~ksusowych zaba~ek? ak .nie na' walkę 
z ?eZrObocle~) llle ~a podmeslenie-' pomyślności 
kraJU. Polska jest krajem ~1ichtru!.:. -Mimo' to jed­
n~k - ~dyby dać rządOWI polskI LU trochę- pie­
mędzy, )ak.a byłaby korzyść dla Pr' ki?... Prawdo­
podo~nle zadna ... Bo albo wymyśl I Jakie cudowne 
wędkI n~ raki, alb~ sprawią platynowe podkowy 
dla kom kawalerYJskIch, albo wynajdą nowe ko­
sz~owne puhary na nag!,ody d~a kapitalistów wy-­
~clgowych, ,alb~ wresz.cle pow]~kszą kadry policji 
~ ~etektywow l kto wle, czy. me kupiliby jeszcze 
Ja~lego n0w.ego konkordatu!... - Eee!... zakończył 
mowca - me możemy dawać pieniędzy na blichtr. 

.. , Tak to roz~mują lu.dzie o rządach sanacyj­
nych ~ Polsce, takle uwagl czyni zagranica i prze­
chodzI do porządku dziennego ... 

MAŁ Y, A JUZ RZECZOZNAWCA. 

. ~ auczyciel: - . Mięto~ik! powiedz mi, kto był 
najZaclęts,;ym. wrog:en: sejmowego prawa ("sejmo­
władztwa - jak mOWl sanacja)? .. 

Miętosik: - U-u-u-f-.. To Nowosilcow pro-
szę pana!.. wraży syn! .. MoskalL Azjata!.. ' 

STRAPIONY KSIĘGARZ. 

... A to si~ nagromadziło pył~ w tych "Po­
p.rawkach do historji" p. Piłsudskiego. Obawiam 
Slę, ze z tego . ~aczuą się wywiązywać chorobo­
twórcz~ bakterje ... Ale w każdym razie "twórcze"! 
-- poeleszył się księgarz. 

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCÓW NA NASZYCH 
PLANETACH . 

Z chwilą, jak zajaśniało słońce wielkoduszne­
go Paderewskiego (odsłonięcie pomnika Wils0na) 
największe księżyce pozostały w cieniu - co za­
obserwować .możnu było golem okiem, nie uiywa­
jąc ochronnych szkieł... 

DO SPRZEDANIA. 

Z powodu nadwątlonych władz umysłowych 
odsprzedaje się sztuczne dno oka, ale tak mister­
nie skonstruowane, że CZ " rne zdaje się kolorem 
kardy nalskim, zi elone - blękitnym, . a każda dziura 
wynajc S i ę pożyczką w perspektywte, każda prze­
paść nowym szczeblem ... do karjery. Adresować 
należy: "D.ziedzina średnowiecznych wynalazków" 
u p. Alfonsa Hiszpańskiego w Londyńie via War­
szawa. 

CO ZROBIONO U NAS? .. 

W przodującej narodom, kulturalnej Francji, 
taki obywatel Combes, oddzielił od państwa kościół, 
jako instytucję prywatną, aby nie było państwa w 
państwie i ugruntował szkołę świecką ... 

Co zrobiono u nas? ... . 
U nas, naodwrót, wszystek kler sklejono z 

państwem kitem świetnych urzędów, uposażeń i 
nadań, z dodatkiem powozów oraz stangretów, a 
w szkołach nadmiar płatnych katechetek z różnych 
zakonów ... Tak wygląda nasza kultura: wciąż w cieniu. 

--
Og61ne Zebranie członk6w Stowarzyszenia 

b. Więiniów Politycznych. 
Stowarzyszenie b. WięźnIów Politycznych Od­

dział w Łodzi, przy ul. Kopernika .Ne 45, o g. lO-ej 
rano odbędzie się Nadzwyczajne Og61ne Zebranie 
Członk6w Stowarzyszenia w sprawie ' "Znaczka 
na dzień 23 sierpnia r. b. 

naCi 

Zarząd -
Jeśli chcecie rozwoju swego ))Łodziani­

- Opłacajcie regularnie prenumeratę! 

Opieszałość w płaceniu będzie prowadziła do 

zmniejszenia objętóści pIsma, czego nikt z 

Was chyba nie pragnie. 

Przy opłacaniu należności za prenume. 

ratę zwracajcie uwagę na pokwitowania fir. 

mowe Administrącji ))Lodzianina C/. 

\ Żadr:ych opłat nie wnosić bez pokwito. 

wania wydanego na kwicie firmowym. 
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~, życia partji. 
Dzielnica Bałuty. 

W piątek dnia 14 sierpnia rb. o g. 7-ej wiecz. 
odbędzie się Ogólne Zebranie członków dzielnicy. 

Na porządku obrad: Referat o obecnej sytu­
acji politycznej i sprawy orga.nizacyjne. 

O bezwzględne przybycie wszystkich człon­
ków, prosi Komitet. 

Dzielnica Górna. 
W niedzielę, dnia 23 sierpnia r. b. o godz. lU 

rano, 'Y lokalu dzielnicy "Górnej" przy ul. Suwal­
skiej 1, odbędzie się odczyt n. t.: "Znaczenie uchwał 
IV Kongresu II Międzynarodówki Socjalistycznej". 

~
rasza się · członków i sympatyków o liczne 

przyb cie. 

Dzielnica Prawa. ' 
'a 26 sierpnia t. j. w środę, o godz. 7-ej 

wiecz.,1 odbędzie się zebranie wszystkich członków 
i sympatyków dzielnicy. 

* * * 
Ogólne Zebranie Członków dz. "Prawej" P.P.S. 

odbyte w dniu 12 sierpnia r. b., uchwaliło jedno­
głośnie, -iż z całą bezwzględnością odeprą wszelkie 
zamachy na .całość organizacji z jakiejkolwiek by 
one nie pochodziły strony. 

Zebranie stwierdza, iż niema w Polskiej Partji 
Socjaliiitycznej nikogo, ktoby się solidaryzował z 
renegatami socjalizmu bez względu na to, jakie 
stanowisko w organizacji zajmowali. 

Zebranie potępia enuncjacje i oświadczenia dr. 
Wielińskiego, stwierdza iż wystąpieniami temi dr. 
Wieliński postawił się poza nawias świata pracy 
przeciwko któremu wystąpił. 

Dzielnica Zielona 
Zawiadamia się wszystkich członków P. P. S. 

tkielnicy "Zielonej", że w sobetę dnia 22 sierpnia 
o godz. 6, że w pierwszym terminie, a o godz. 7 
w drugim terminie bez względu na ilość obecnych 
odbędzie się nadzwyczajne ogólne zebranie w lo­
kalu własnym przy ul. Nowo Targowej 31. Na po­
rządku obrad sprawy bardZO ważne. 

Prosimy o liczne przybycie. 

KOMUNIKAT. 
VI Krajowy Zjazd 

Nilszych Funkcjonarjusz6w Państwowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

W dniach 15 i 16 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Warszawie VI Krajowy Zjazd Niższych Funkcjo­
narjuszów Państwowych Rzplitej Polskiej. 

Na porządku dziennym obrad Zjazdu znajdu­
ją się między innemi spra\'.'y: a) przeprowadzonych 
ostatniemi zarządzeniami Rządu redukcji płac; 
b) wstrzymania nominacji na etat w grupach upo­
sażenia oraz wstrzymania przesunięć w szczeblach 
płac; c) pragmatyki służbowej; d) przepisów o po­
stępowaniu dyscyplinarnemj e) ostatnio przeprowa­
dzanych redukcyj. 

Poza tern w programie prac Zjazdu mieszczą 
się sprawy usprawnienia działalności Związku w 
kierunku organizacyjnym i świadczeń na rzecz 
członków oraz spra~y kulturalno-oświatowe. 

Z Muzeów Miejskieh. 
Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotr­

kowska :N'2 91) w miesiącu sierpniu nie będzip 
czynne, z powodu przeprowadzanych robót wyh.O­
paliskowych na terenie Powiatu Łęczyckiego. 

Miejskie Muzeum Historji i Sztuki im J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności N2 1) otwarte jest 
dla zwiedzających 2 razy w tygodniu: w soboty i w 
niedzielę, od godz. ll-ej rano do 4-ej po poło 

------------_._--- - . --- ---- . ŁODZIANIN = Nr. 32 

Komunalna Kasa 
Oszcządności m. Łodzi 

Narutowicza 42. 

--------------------------- ----- -----

Świeżo wvszła z druku nakładem TUR w Krakowie 

Sensacyjna broszura Marjana Porczaka: 

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 

PIATILETKA 
SANACYJNA od 1 złotego 

wzwyż za wysokiem oprocentowanient. 
Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 
• Tajemnica lokat statutowo zastrzelona •• 

Do nabycia w administracji ,~Naprzodu" 

(Kraków, Dunajewskiego 5) tylko za gotówkę. 

Cena 50 gr., z przesyłką pocztowa, poleconą 85 gr. 
Dla kolporterów rabat! 

• 

OGŁOSZENIE~ 
Opieraj~c się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 31 sierpnia 1930 r. 

o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527) Rozporzą­
dzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierpnia 1930 r. o 
regulowaniu cen na przetwory zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U.R. P. Nr. 81 
poz. 607 i Nr. 60 poz. 480) Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiego z dnia 8 kwietnia 1929 r. oraz na opiuji 
Komisji do ustalania cen, wyrażonej na posiedzeniu w dn. 31 lipca 1931 r. niniejszem podaję do wia­
domości mieszkańcom miasta Łodzi, że Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zatwierdziło uchwałę Ma­
gistratu m. Łodzi N2 695 z dnia 3 sierpnia 1931 roku, wyznaczająca, następujące ceny maksymalne (naiwyższe)~ 

Na mięso wieprzowe i ~yroby masarskie z~ 1 klg. w detalu: 
1. wieprzowina zł. 1.80 15. szynka gotowana zł. 6.10 
2. wieprzowina bez dokładki zł. 2.20 16. szynka surowa wędzona zł. 3.40 
3. schab i baleron zł. 3.00 17. szynka. bez kości zł. 3.70 
4. słonina zł. 2.40 18. baleron gotowany zł. 5.60 
5. sadło zł. 2.30 19. baleron surowy zł. 4.60 
6. salceson zł. 2.70 20. boczek surowy wędzony zł. 3.00 
7. kiełbasa krajana zł. 2.70 21. boczek gotowany zł. 3.40 
8. serdelowa zł. 2.70 22. szmalec zł. 2.80 
9. pasztetawa zł. 3.80 23. słonina paprykowana zł. 3.60 

10. serdelki zł. 3.80 24. polędwica surowa wędzona zł. 6.10 
11. podgarlana zł. 1.70 25. rolada zł. 3.80 
12. czarna zł. 1.70 26. parówki zł. 4.60 
13. kaszanka zł. 1.30 27. siekane mięso do umowy 
14. krakowska zł. 3.80 28. kiełbasa surowa do umowy 

W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych winni żądania 
lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych, będą ukarani przez władzę adrn,inistracyjnĄ I Instancji 
według art. art. 4 i 5 wyżej zacytowanego Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 
6 tygodni lub grzywną do 3.000 złotych, o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl 
innych Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 

Łódź, dnia 9 sierpnia 1931 roku. 

Prezydent m. Łodzi 

(-) Br. Ziemięcki 

W soboty od g. 2 do 4 po pot i w niedzielt; od g. 12 do 3 po poł. 

wszystkie miejsca po l i 1.50 zł. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

"BIAŁA GEJSZA" 
Płomienny romans orjentalny, w którym z niezwykłą prawdą i realizmem przedstawiony jest 
"Tygiel Wschodu", gdzie śmierć i zbrodnia często kroczą w parze z poświęceniem i miłością 

;ió:~~~ ~~:~~:l~{sa~ Imogena Robertson i James Murray 
Nad program: Farsa d:twiękowa "Sensacyjny mecz" i aktualności krajowe 

Początek przedstawień o g. 4 po pot, w soboty o g. 2, w niedzielę o godz. 12, ostatniego o g. 10 wieczór 

t 

TEATR ŚWIETLNY 

LOKOMOTYW 2329 
H , 

Następny program: "PRZEDWIOSNIE" 
Kaprysy ul. Żeromskiego 74-76. 

Ceny mieJscl 1-1.25 71. 11-90 gr. lIł-OO gr. Potężny, wzruszający dramat, osnuty na tle życia maszynisty kolejowego, który był całą 
życia Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr duszą oddany.sw~mu ~ieb~z~iecznem~ z~wod~Wi. LO N CHANEY 

Dziś i dni następnych! 
_ W roh głowneJ najwIększy mImIk ŚWIata - . -., • • Kino-Teatr Społdzlelnl - -

Sienkiewicza 40 

CENY OGŁOSZEt'ł 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 

wiersz wysokości 1 milimetra 

Miejscowe: Drobne. za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy). Dla poszukującyc~ .pracy i ~ zagubionych. dokumentach za wyraz 10 groszy 
Zwyczajne: Za milimetr jednołamowe 20 groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologI I w tekŚCie przed kromką po 50 groszy (strona 3-łamowa) 
Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski Drukarnia J. Djamenta, ul. Ki1ińskiego 50. Wydawca Łódzki O. K. R. P. P: S. Adam Boro~ 


